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___Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
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Od Ekspedycyi,
Osobny abonament na sierpień i wrze

sień wynosi z przesyłką do domu 12 i pół 
sgr. w Poznaniu; na prowincyach 17 i pół 
sgr. Abonenci na prowincyach zechcą abo
nament wprost do Ekspedycyi nadsyłać, al
bowiem poczta abonamentu na 2 miesiące 
nie przyjmuje. Egzemplarze będą odbierali 
pod przepaską franko.

Słówko
o inspekcyi i zapowiadanej zmianie 

w szkole.
W obec sporu, jaki się wzmaga między 

władzą rządową a władzami kościelnemi, a 
który już zaczyna dotykać spraw szkoły, 
zamieszczamy poniżej artykuł nadesłany nam 
od osoby w długoletniej praktyce dobrze 
obznajomionćj z stosunkami i potrzebami 
szkół naszych, i zwracamy nań uwagę prze- 
dewszystkiem naszego Duchowieństwa i pa
nów Nauczycieli.

I.
(Ar.) Wieki przedchrystusowe nie znały ogól

nego wychowania duchowego — dom zastępował 
szkołę; siła i zręczność gimnastyczna, muzyka, 
śpiew i retoryka, oto najgłówniejsze przedmioty 
planu naukowego; nauka czytania i pisania bo
gaczom tylko była przystępną. Niewolnik, wska
zany na wykonywanie najcięższych prac fizy
cznych, uważany w owych wiekach jako zwierz, 
uczył się rzadko kiedy i to za łaską swych pa
nów, aby uprzyjemnić im życie. Dopiero nauka 
Chrystusa przytuliła do siebie całą ludzkość bez 
Względu na stan i plemienność jednostek. Ko
ściół jego, jako boska instytucyą, otworzył tćż 
podwoje oświaty dla każdego, i tutaj rozpoczyna 
się właściwie dopiero z szkolą chrześciańską 
Wychowanie humanitarne. Św. Klemens, Ory- 
gines, Tertulian, Cypryan, Chryzostom, Bazylian 
Wielki — oto pierwsi apostołowie tego wycho
wania ogólnego w dziejach szkoły. Przemawiali 
oni gorąco za potrzebą wychowania, otwierając 
zarazem szkoły sierotom i bogaczom. Święci ci 
założyciele, jako wyznawcy prawd Chrystusowych, 
położyli w szkole, rzecz jasna, religią na pier
wszym planie naukowym, nie zapominając jednak 
i o innych warunkach wykształcenia człowieka. 
Gminy i rządy, wdzięczne za tak dobroczynne 
instytucye, nie wtrącały się do wewnętrznego 
Ustroju tych szkółek, w których pewną rękojmią 
cnoty, moralności i korzyści dawali im założy
ciele i owoce tćj pracy naukowćj. Z wiekami 
wzrastały i mnożyły się zakłady naukowe pod 
opieką troskliwego o dobro narodów duchowień- 
stwa> kierującego wychowaniem dziatek, jako 
przyszłych tswych dzieci duchowych. Wszędzie 
też, czy w szkole klasztornej, czy w szkołach 
parafialnych lub konwiktach naszych i zagrani
cznych, bez względu na to, czy tam uczył jaki 
niemiecki szulmajster lub nasz bacalaureus, wi
dzimy, że pasterz miejscowy zagląda do szkoły, 
zasila pracę datkami i radą, zachęca dzieci do 
nauki, bo szkoła to dziecko kościoła, — ten ją 
zrodził, wyniańczył, wychował.

Tak więc inspekeya duchowna w szkole utrzy
mywała się tradycyjnie w ręku duchowieństwa. 
Ale szkoła, zdrowym znać zasilana pokarmem, 
Wzrastała w siły i na własnych chciała puszczać 
sie nogach. Wiek prawie cały ukrywała się 
myśl ta w społe<zeństwie, aż w końcu zeszłego 
stulecia stanęła otwarcie do walki z kościołem 
w Niemczech i Francyi. U nas pierwszy ks. 
Kanonik Hugo Kołłątaj podniósł tę myśl, a ob
jąwszy po powrocie z zagranicy ster wychowa- 
ma publicznego, oddał wszystkie szkoły pod

opiekę świecką Akademii krakowskiej. Czy i o 
■ ile byłaby na tem Polska zyskała, nie przeko

naliśmy się, bo nie długo ostała się ta organi- 
zacya szkoły, która z polityczną zmianą stosun
ków naszych do dawnego wróciła łożyska.

Za granicą tymczasem chęć oderwania szkoły 
od kościoła, podtrzymywana i podsycana przez 
nauczycieli niemieckich, dojrzewała o tyle, ie 
liczni znakomici pedagogowie, jak np. Harnisch, 
dyrektor wrocławskiego seminaryum, lękając się 
o przyszłość szkoły, oderwanćj od kościoła, od
zywali się za reformą inspekcyi duchownej i ścią
gnęli na siebie uwagę władz rządowych. Ale 
plan ten, nie przyjęty w sferach rządowych, roz
drażnił umysły szkoły tćmbardzićj, że żądania 
jej i Harnischa były skromne a sprawiedliwe. 
Rząd już pewno wtenczas z innemi nosił się 
myślami. — Pedagog ten znać dość wcześnie, 
bo już na początku wieku bieżącego, przewi
dział, że duchowna inspekeya szkoły w takim 
ustroju nie może zadowolnić wymagań jej i spo
łeczeństwa , szkoła bowiem rozwinęła się o tyle, 
że umiejętniejszej fachowej domagała się opieki. 
Władze kościelne i rządowe nie usłuchały rad 
świeckich i przyszło do rozbratu w Fraucyi, Ba
denii, Holandyi i Szwajcaryi. Jak Francya wy
szła na tym rozdziale , przekonaliśmy się. Bra
kuje tam całemu wychowaniu publicznemu jednej 
najgłówniejszej podstawy — moralnej, którćj snąć 
nie mogą wpoić ani kodeksy karne, ani prawa 
policyjne, bo szkoła, jako instytucja kościoła, 
tylko z mm razem idąc ręka w rękę, może stać 
się zbawienną dla rodu ludzkiego. Cz.y inne 
państwa zyskały moralnie ną otrząśnieniu się z 
inspekcyi duchownćj, czas pokaże, — dziś za 
młode jeszcze te instytucye. Tyle pewna, że w 
Badenii nie podoba- się ta inowacya ani nauczy
cielom, którzy .zupełnie czegoś innego wyglądali 
po tćj zmianie, ani sumiennemu społeczeństwu, 
które również innych Spodziewało się owoców.

Szkoła rozwijała się, jakeśmy wyżej powie- 
dzieli, przez wieków dziewiętnaście, i chociaż dzi
siaj me doszła szczytu swej doskonałości, to 
jednakowoż stoi znacznie wysoko, a przynajinnićj 
o tyle, że czuje swą wyższość nad inspekcyą du
chowną. Bo jakżeż się ma z kształceniem się 
fachowej inspekcyi — w szkole? Pomyślałaż 
ona kiedy nad tćm, czy stanowisko jej pedago
giczne odpowiada potrzebom rozwijającej się 
szkoły; że podrastanie córki, okazującćj coraz 
więcćj chęci do wyrwania się z objęć kościoła, 
wymaga krzepkiej ręki rodzica? Nigdy I A prze
cież tylko tego domagali się zrazu roztropni 
przyjaciele szkoły. Nikt rozsądny nie wypychał 
duchownej inspekcyi po za progi szkoły, jako 
duchownćj, ale jako niefachową, żądając facho
wego wykształcenia inspektorów.

Wymownie przez lat kilkadziesiąt odzywali 
się za inspekcyą duchowną przyjaciele wychowa
nia religijnego, — kościół ich nie usłuchał, 
rząd odpychał te rady. Tymczasem rozwijała 
się szkoła coraz bardziej, coraz więcćj wymaga
no od nauczycieli, coraz większe stawiano do 
nich pretensye duchowe, — a wykształcenie te
chniczne inspektorów zagrzęzło na średniowie
cznym trakcie. Te kursa pedagogiczne dla przy
szłych teologów i inspektorów nie rodziły pe
dagogów, a jeśli jaki ksiądz zaświecił, jak nasz 
ks. Gawrecki, wiadomościami pedagogicznemi, to 
rzadki wyjątek; a wtedy ksiądz taki zawdzięczał 
zaletę tę nie urzędowym wykładom, ale pracy 
osobistćj, wywołanej rzetelnćm zrozumieniem 
swego stanowiska i potrzeb narodowych. Taki 
tćż ks. inspektor potrafił ocenić pracę nauczy
ciela, umiał zasilać go radą i pomocą, i tam — 
kwitła zgoda, bo celem ich wspólnym była 
szkoła i podniesienie ludu, a środkami wiodące- 
mi ich do tćj mety — prawidła pedagogiczne.

Przeciwnie, wszelkie starcia i kolizye między 
nauczycielami a księżmi, czy to u nas, czy za 
granicą, miały i mają najczęścićj swój początek 
i źródło w rożnem pojmowaniu środków nauko
wych. Nauczyciel, im młodszy, tćm zwykle za-

rozumialszy; z zasady z niedowierzaniem i lek
ceważeniem przyjmował wskazówki 'i rady in
spektora, którego skąpe wiadomości pedagogiczne 
me dawały mu pewnej rękojmi fachowćj. Ksiądz 
znów, uważając się podług litery prawa za in
spektora, czuł się wyższym w szkole nad nau
czycielem, i tak — rozbrat gotowy.

Zupełnie inaCzćj miałaby się rzecz, gdyby 
nauczyciel był przekonanym o technicznćm wy
kształceniu księdza inspektora, gdyby ten, do
świadczony na polu pedagogicznem, wydawał 
rozkazy i plany stanowczo, uzasadnione prawi
dłami pedagogicznemi; gdyby one mogły być 
w tym samym stosunku techniczno umiejętnym 

I do szkoły, jak wola wykształconego fachowo dy
rektora sądu do subalternów, jak rozkaz do
świadczonego jenerała do adjutanta. Ale dziś 
przeważna część księży czuje się w szkole jako 
nie w swoim żywiole, konfereneye parafialne są 
schadzkami, na których się tjlko z lekka inspe
ktor dotyka szkołyt Tam też najczęściej o wszy- 
stkiem radzono, tylko nie o szkole. W obec 
takich stosunków, rzecz jasna, traciła inspekeya 
duchowna coraz bardzićj na powadze w szkole, 
po miastach usuwano księży od głównego we
wnętrznego zarządu szkoły, a skargi inspektorów 
na to lekceważenie ich stanowiska zbywały 
władze wymijającerni rezolucyami. Wpływ du
chownych na szkołę nawet po wsiach znikał, 
bo nie było tutaj równowagi moralnej w szkole. 
Nawet nauką religii niechętnie zajmuje się ksiądz 
miejscowy, obawiając się krytyki nauczyciela; 
szkoła też rzadko kiedy widuje naszych dzisiej
szych iuspektorów u siebie) ledwo na popis 
publiczny raz w rok zawitają do mej, aby, uczy
niwszy zadość formie, spisać protokół egzami
nacyjny.

Jeżeli stosunki te paraliżowały rozwój szkoły, 
to szkodziły one również bardzo nauczycielom. 
W takich waruukach musi się rodzić wzajemny 
brak zaufania inspektora i nauczyciela. Naj
częściej ksiądz występował pierwszy z skargą; 
rząd pruski, jako czysto militarny, rzadko przy
znawał słuszność nauczycielowi, który na tych 
swarach najgorzej wychodził. Brak prawa szkol
nego, stawiający nauczycieli pod wyjątkowe prze
pisy prowincjonalne, pogarszał tę sprawę na 
koszt jego. Naturalnie, że na takim sporze 
i ksiądz nic nie zyskał moralnie.

Pisma liberalne skwapliwie chwytały podobne 
wypadki szkólne, i, rozbierając je starannie, bu
rzyły czytelników. Komu me obcemi są liberalne 
organa pedagogiczne, ten musiał nabrać tego 
przekonania, że tak podtrzymywana machina wy
chowania runąć musi. Zastraszająceini są też 
liczby statystyki, dowodzącej braku nauczycieli 
w Prusach. Okolice niektóre lata cale wyglą
dały napróżno nauczycieli; nie było ich, bo 
nikt sumienny nie mógł poświęcać młodzieńca 
przyszłości niepewnej i hazardownćj.

Taki stan rzeczy, oddziaływający jak najnie- 
korzystniej na sprawę wychowania publicznego, 
nie mógł być obojętnym dla przyjaciół jego. 
Zewsząd więc wyrywały się glosy albo o zre
formowanie inspekcyi duchownej, albo o wyzwo
lenie szkoły z pod wpływu duchownego. Pisma 
publiczne nie wystarczały tutaj. Potworzono 
konfereneye wolne po parafiach i powiatach, — 
a wszędzie radzono o niedomaganiach inspekcyi. 
Najuiebezpieczniejszemi pod tym względem były 
owe zjazdy nauczycieli z całych Niemiec i Au
stryi, odbywające się rokrocznie około Zielonych 
Świątek po rożnych krańcach niemieckiej ojczy
zny. Zeszłoroczne XIX z kolei zgromadzenie w 
Wiedniu, któremu przewodniczył Dittes, dyrektor 
seminaryjny z Wiednia, było jednćrn z najburz
liwszych a zarazem najotwartszych. Nie szczę
dzono wyrazów i zwrotów, aby zohydzić dzi
siejszą inspekcyą duchowną, jako strupieszałą. 
Rzęsiste oklaski wtórowały mowom, a blisko 
10,000 nauczycieli i duchownych, rozjechawszy 
się na cztery wiatry ojczyzny niemieckićj, opo
wiadali szczegóły z tej prachtige Sitzung.



Reszty dokonały pisma publiczne, referując o po
siedzeniach.

Rządy zachowywały w obec tych posiedzeń 
liberalnych zupełnie bierną politykę, chętnie na
wet dopomagały nauczycielom w ulżeniu kosztów 
podróży, zniżając podobnie, jak wszystkie towa
rzystwa krajowe, cenę biletów.

—* Z Prowincyi odbieramy następujący ar
tykuł :

Sprawa Spółki Pożyczkowej w Kcyni.
W jednym z ostatnich numerów Przyjaciela 

Ludu czytamy wiadomość o smutnym losie, jaki 
spotkał Spółkę Pożyczkową w Kcyni. 
Spółka ta rozwiązała się, straciwszy przeszło 
tysiąc talarów, nie wiemy jednak przez co, 
czy przez proste oszustwo, czy też przez nie- 
oględną administacyą. Bądź co bądź, jest to 
pierwszy znany nam przypadek w dziejach na
szych Spółek pożyczkowych i dla tego zasługuje 
na to, aby się nad nim bliżćj zastanowić.

W dziejach Spółek niemieckich natrafiamy kil
ka takich zdarzeń, a pomijając dawniejsze, wspo
mnimy o najświeższym, jaki się wydarzył we 
Frankenstein na Śląsku, gdzie kasjer skradł 
Spółce dwadzieścia tysięcy talarów, mimo to, że 
przez kilka lat wspólnicy mieli do niego nieogra
niczone zaufanie, bo był człowiek na pozór ucz
ciwy i dobize się mający, a dla tego też nie 
kontrolowano go, jak się należało. Czy strata 
Spółki Kcyńskiej nie w ten sposób nastąpiła, 
czy też przez nierzetelność dłużników, nie do
wiadujemy się z powyższego pisma. Chodzi o 
to, jak złemu zaradzić? Co U-zeba zrobić, aby 
i Spółkę utrzymać i aby jej członkowie ze swo- 
jemi w Spółce zlożonemi pieniędzmi nie poszli 
z kwitkiem. — Niech dawny Zarząd, Rada Nad
zorcza, lub kilku członków, jako komitet tym
czasowy’, zwoła zebranie, na niem wybrać trzeba 
komisją, którćj obowiązkiem będzie sprawę u- 
padłej Spółki wziąć na nowo w rękę. Komi
sja ta mech wypracuje dokładne sprawozdanie 
z obecnego stanu funduszów i sprawozdanie 
takie, a o ile możności i książki kasowe niech 
przęśle do komitetu (adres pan M. Łysko
wski w banku Kwilecki, Potocki i Spółka), 
lub do patrona (p, K. Kantak, ui. Berlińska 25) 
Związku Spółek Zarobkowych Polskich, wraz 
z proźbą o zajęcie się sprawą Spółki Kcyńskićj. 
Spodziewać się należy, że komitet wraz z Pa
tronem weźmie rzecz pod rozwagę i rady swej 
nie odmówi. Ale potrzeba mu dobrze rzecz wy
świecić, bo jakże brać się do leczenia choroby, 
którćj się nie zna ?

Nie przesądzając wcale kroków, jakie komi
tet wraz z Patronem za stósowne uzna, ra
dzimy z swćj strony, aby Spólnicy Kcyńscy bez 
zwłoki zwołali walne zebranie dawniejszych 
członków, ukonstytuowali się w nową Spółkę, 
zapisali ją w rejestr firm handlowych i posta
wili na czele ludzi, posiadających zaufanie w szer
szych kołach naszej publiczności. W nowym sta
tucie trzeba koniecznie nadmienić, że majątek 
dawniejszej Spółki przechodzi na Spółkę nową. 
Nowe towarzystwo, jako spółka wpisana, niechaj 
się zabierze do uporządkowania dawniejszych in
teresów, głównie na to bacząc, aby dawniejsi 
spólnicy swych całych udziałów nie byli pozba
wieni. W tym celu trzeba zaciągnąć pożyczkę, 
której towarzystwu, jako Spółce wpisanej, me od
mówi który z banków naszych (n. p. bank To
ruński, — Tellus, — Kwilecki, Potocki i Sp.)

Gdyby się to nie udało, jest jeszcze inna ra
da. Spółka poznańska i wągrowiecka posiadają 
znaczne kapitały depozytowe; nie podlega wątpli
wości, że gdyby na czele nowej Spółki Kcyń
skićj stanęli mężowie dający moralne i matery- 
aiue gwarancje, jedna lub druga z wymienionych 
Spółek za pewnem żyrem po.yczki nie o mówi. 
Pożyczki tej należy użyć na pokrycie udziałów 
dawniejszych członków całkowite lub częściowe. 
Jeżeli członkom, — o czćni nie wątpimy, — za
leżeć będzie na tćm, aby nowa Spółka stanęła, 
choćby z ofiarą, to me będą żałować pewnej 
kwoty, którą utracą ze swych składek. Obok te
go poświęcić trzeba fundusz rezerwowy, który 
z natury swej przeznaczony jest na pokrycie strat. 
Tym sposobem nowa Spółka dorabiać się wpra
wdzie będzie musiała na nowo, lecz za to 
pokaże, że ma w sobie siłę odrodzenia, a spo
łeczność nasza cieszyć się będzie, jako z owej 
ewangielicznój zgubionćj owieczki!

Fatalny wypadek i upadek Spółki Kcyńskiej 
nastręcza nam materyał do licznych uwag nad 
niedomaganiami naszych Spółek, w ogolę co do 
kierunku ich administracyjnego, pozostawiamy 
je atoli na późnićj w nadziei, że związek, a zwła
szcza nowoobrany Patron z miłością dla sprawy 

i z praktyczną znajomością rzeczy, z niezbędną 
energią pochwyci ster, na którego pomyślny kie
runek społeczność nasza liczy i liczyć ma prawo.

— Orędownik z swej strony dodaje do po
wyższego artykułu, że nie jest jeszcze pewną 
rzeczą, czy Spółka Kcyńska skutkiem defi 
cytu upadła, lub nie upadła, bo tego Przyjaciel 
Ludu wyraźnie nie wypowiada. W każdym ra
zie jest sprawa bardzo wielkiej wagi i w intere
sie dobra ogólnego, a dla przykładu innych Spó
łek należy rzecz tę wyświecić. Może kto z czy
telników Orędowmiła w Kcyni zechce nam nade
słać bliższe szczegóły, wyjaśniające położenie Spół
ki Kcyńskićj, a zamieścimy je chętnie.

Nowiny polityczne.
Rząd pruski z coraz większą stanowczością 

występuje przeciw uchwałom soboru rzymskiego. 
Organ urzędowy, Prooiłi. Corr., pisze: „Z względu 
na rząd, (ma się rozumieć pruski,) nie chodzi 
wcale o to, czy jaki dogmat wiary ma być u- 
znany, czy nie uznany, to pozostawia rząd su
mieniom katolików do woli, ale chodzi o to, 
czy rząd w obrębie swego prawnego działania 
ma popierać i powinien popierać naukę, którą 
uważa za szkodliwą dla stosunków istniejących 
między państwem a kościołem." Jest tu wyra
źnie powiedziane, że rząd pruski o tyle tylko 
będzie uznawał uchwały soboru rzymskiego, o 
ile mu się to będzie podobało.

Z powodu sporów religijnych rozdrażnienie 
umysłów w Niemczech wzrasta z dniem każdym 
i zapowiada smutną przyszłość. W Bawaryi, 
która jest głównćm polem tych sporów, staro- 
katolicy chcą wszędzie wziąć górę nad nowo- 
katolikami. Już się zaczynają kłótnie pomiędzy 
nimi o kościoły i o ciężary kościelne. W uni
wersytecie monachijskim wybrano z umysłu ks. 
Doellingera, który nie chce uznać nieomylności 
papieża, przeważającą większością głosów na 
rektora uniwersytetu.

— Dzienniki piszą bardzo wiele o zjeździe 
cesarza austryackiego z cesarzem Wilhelmem 
w Gastein. Mają też tam przybyć kanclerze ich 
państw, ks. Bismarck i hr. Beust.

7. Paryża donoszą, że lewica zgromadzenia 
Narodowego chce podać wniosek, składający się 
z 5 artykułów, żądający przedłużenia władzy dla 
Thiersa i ustanowienia odpowiedzialnego mini
sterstwa. Na tej drodze ustalenie rzeczypospo- 
litej w Francyi postąpiłoby znacznie. Za wnio
skiem ma być przeszło 400 posłów.

— Z Algeryi nadeszły wiadomości przez 
Marsylią, że powstanie niezadługo zostanie stłu
mione.

— Cremieux, ustępując z ministeryum, pod
pisał uwolnienie dla Berezowskiego, dotąd jednak 
nie ma żadnej o nim wieści, — być może, że 
Thiers cofnął uchwałę.

— Ex-cesarzowa Eugenia ma być niebezpie
cznie chorą.

— O dalszym przebiegu układów z Cze
chami nic prawie nie słychać; według najno- 
wszych wiadomości Dr. Rieger ma wstąpić do 
ministerstwa, znany żaśdeklarant czeski, Haoel- 
ka, ma być mianowany nadprokuratorem w Cze
chach. Zwłoki w przeprowadzeniu ugody me 
przypisują Czesi swym stanowczym żądaniom, 
lecz Węgrom, a szczególnićj hr. Andrassemu, 
przynajmniej widać to z artykułu wstępnego cze
skiej Politik, która obwinia hr. Andrassego, że 
on zawsze uważał wszelką chęć zaprowadzenia 
pokoju także w zachodnich krajach państwa za 
zamach niebezpieczny przeciw własnemu stano
wisku i zawsze się temu sprzeciwiał. Hr. An 
drassego broni węgierski dziennik Pester Lloyd 
i. przeczy temu, żeby Węgrzy nie mieii życzyć 
Czechom zgody z rządem.

Prawdą a Bogiem Węgrzy lękają się Czechów, 
z powodu tego Czesi jeżdżali do Moskwy i szu
kali z Moskalami przyjaźni, przemawiając zawsze 
w imię wszystkich Słowian. Polacy są także 
Słowianami, ale Węgrzy wiedzą, że Polacy nie 
będą nigdy agitowali między Słowianami, boby 
tylko pracowali na korzyść Moskwy; dalej, że 
Polacy będą zawsze występowali przeciw Mo
skwie, która jest także nieprzyjacielem Węgier. 
Ztąd ta pewna niechęć i niedowierzanie Czechom, 
a skłonność do Polaków.

Tenże sam dziennik, Pester Lloyd, rozpisał się 
także z powodu przybycia Cara do Warszawy, 
którego wedle dworskiego zwyczaju przyjmował 
w Warszawie w imieniu rządu austryackiego je
nerał Edelsheim. W roku 1868, pisze Pester 
Lloyd, miał także Cara przyjmować tw Warsza

wie ks. Tlium- Taxis. Car, wracając z wód, przy
był dnia 20 września do Warszawy i dał już 
naprzód poznać rządowi austryackiemu, źe nie 
może patrzyć na to spokojnie, ażeby Polacy w Ga
licji mieli uzyskać lepsze prawa, odżyć duchem 
narodowym i przypominać jego poddanym Pola
kom dawną pogrzebaną Rzeczpospolitą. Rząd 
austryacki uląkł się i ażeby Cara nie gniewać, 
odwołał dwa dni naprzód, bo dnia 18 września, 
podroż cesarza do Galicji. Wszystkie owe świe
tne przygotowania, jakie w Galieyi już poczy
niono, napróżno były zarządzone; oniemiało u- 
nie.denie, zapowiedziauemi odwidziuami cesarza 
w Galieyi wywołane.

Zawrócono przybyłą już do Krakowa służbę 
dworską, marsztalnią cesarską, powozy. W Kra
kowie panował wielki smutek, poczyniono bo
wiem świetne przygotowania na godne przyjęcie 
cesarza. Z wielkiej uciechy na ośm dni wprzódy 
całe miasto na próbę iluminowano; najznaczniejsi 
obywatele Warszawy, najbogatsza szlachta Po
dola i Wołynia zgarnęła się do Krakowa na 
powitanie cesarza Austryi. Wszystko napróżno 1 
Najj. Pan nie przybył, podróż cesarską zanie
chano. Natomiast d. 20. września car przybył 
do Warszawy. Co za kontrast jaskrawy: ulice 
puste, iluminacya przez policyą nakazana, wy
muszona; magnaci polscy wszyscy albo na wsi 
albo w Krakowie, — był to więc, słowem, 
widok, który nie b >rdzo mógł uradować Aleksan
dra. Pod wpływem tedy tej jaskrawćj różnicy 
między Warszawą a Krakowem stało się, że 
car do witającego go reprezentanta Austryi, ks. 
Thurn -Taxis, w te mnićj więcej odezwał się sło
wa: „Cieszy mnie, że widzę tu reprezentanta 
J. M. cesarza Austryi; nie mogę jednak nie na
pomknąć przy tej sposobności, że gdyby podróż 
pańskiego cesarza do Galieyi była się odbyła 
pod teini okolicznościami, o jakich ostatnieini czasy 
mówiono, nie byłbym mógł ani ja, ani mój rząd 
pominąć tego obojętnie/'

Na tćm car przerwał rozmowę, a ks. Thurn- 
Taxis albo nie znalazł albo nie miał sposobno
ści dać odpowiedzi, godnej reprezentanta mo
narchy Austro-VVęgier. Ks. Thurn-Tasis mil
czał w Warszawie, ale w kilka tygodni potćm 
opowiedział cały wypadek na salonach pewnćj 
sławnej damy, należącej do wysokiej arystokra
cji, zkąd się dostał do gazet, i wkrótce potćm 
ks. Tliurn-Taxisowi podziękowano za urząd."

Nie bez słusznego powodu wytaczamy tę 
na pół zapomianą historyą, pisze Pester Lloyd. 
Ponownie Austrya się zabiera do nadania Ga
licji zupełnćj wolności autonoraicznćj, do nada
nia Polakom domu o pełnych prawach, i po
nownie pisma nietylko zagraniczne, ale i wie
deńskie z umysłu upatrują w tem rzucenie rękawicy 
Moskwie. Od dawna, a mianowicie odkąd się 
Austrya wydobyła z pod jarzma Niemców, ciąży 
Galicya jak zmora za nieczystćm sumieniu 
Moskwy, jak wieczne upominanie: „Pamiętaj, żeś 
i ty śmiertelną." — Przypominamy tu, że jeszcze 
nawet w roku 1869 lord Clarendon uwiadomił 
posła austryackiego w Londynie, iż podczas 
zjazdu króla Prus z carem Moskwy w Ems 
sprawa galicyjska była przedmiotem rozmów 
najpoważniejszych; przypominamy, że Gorcza- 
ków, spotkawszy się r. 1869 w Ouchy z p. Beu- 
stem, zapytał go, jak daleko Austrya myśli się 
posuwać w swych koncesyach dla Galicji, p. 
Beust jednak rozwowę natychmiast na inne zwró
cił tory, oświadczając, że jest to sprawa czysto 
wewnętrzna, a zatem nie może być przedmiotem 
rozmowy.

Te f.ikta historyczne wystarczą zapewne, aże- 
byśnfy sobie życzyli, aby dzisiaj, gdy car w 
Warszawie ma znowu przed sobą reprezentanta 
J. M. cesarza, tenże reprezentant przy calem 
uszanowaniu nie pozostał moskiewskiej Mości 
dłużnym odpowiedzi, gdyby tćj Mości raczyło 
się zdawać, że Galicya na każdy sposób za dużo 
otrzymuje od Austryi, aby się żyjącym pod ber
łem Moskwy Polakom nie wydała istnym rajem- 
wolności dla narodowości polskiej.

W ogóle pisma węgierskie wcale gorąco sta- 
wają dzisiaj w obronie Polaków galicyjskich. 
Pesti Naplo schłostał dosadnie Nową Presse za 
to, co napisała z powodu artykułu Birżewyjich 
Wiedomosti, oświadczającego, że mające się Ga
licji nadać koncesje mogą łatwo wywołać nie
zgodę między mocarstwami ościennemi.

— Z niemieckich profesorów lwowskićj wsze
chnicy już drugi, t. j. dr. Kergel, przeniesiony 
został do Gracu. W Lwowie wielka radość, że 
się pozbyto drugiego profesora niemieckiego.

— Na Śląsku Górnym wichrzy ks. Kamiński 
i tworzy prawie z samych Polaków jakąś gminę 
starych katolików. Jest to nowy Czerski na Gór
nym Śląsku, który tylko szkodzi narodowości
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tamże, bo pracuje nad jćj rozdziałem. 
Polak, dobrze życzący sprawie narodowćj 

me powinien się łączyć z obłędami ks. Kamiń- 
•kiego.

— Niezmordowana orędowniczka spraw i in
teresów polskich na Śląsku austryackim, Gwiazd
ka Cieszyńska,*donosi z Cieszyna;

„Minister oświaty zażądał od dyrektorów 
szkół tutejszych przedłożenia sobie wykazów 
toczniów pod względem ich narodowości. Spo- 
Dziewaćby się należało, że dyrekcye obowiązkowi 
Sumiennie zadosyć uczynią i ministrowi prawdzi
wy, nieskłamany stan przedłożą. Jak się dowia
dujemy, dzieje się jednak inaczej. Kierownik 
Szkoły gmiunćj tutejszćj, p. Metzner, czyni za
legł, aby rządowi oczy zamydlić i prawdy nie 
odkiyć, chodzi bowiem po klasach i wypytuje 
toczniów, czy „ich ojcowie po niemiecku umieją 
*ub choć kilka słów rozumieją?" Gdy uczeń 
odpowie, że ojciec „troszkę" umie po niemiecku, 
już cblopca pakuje między Niemców, a jeżii 
tohiopiec sam zua kilka słów niemieckich, także 
toależy do niemieckiej narodowości p. Metznera. 
'V len sposób udało mu się większą połowę 
Polaków przedzierzgnąć na Niemców, i będzie 
* stanie dowieść, że tu szkoła niemiecka, że 
Jemu po polsku umieć nie potrzeba, że tylko 
Jiiemcy zdolni są tu na naczycieli, że tu o Po
lakach ani widu, ani słychu.“

Gwiazdka Cieszyńska mając dokładny wykaz 
toczniów w ręku, pod względem narodowości, 
Wróciła uwagę starosty powiatowego na postę
powanie p. Metznera i na jego niegodziwe za
biegi, aby ukryć przed rządem prawdziwy stan 
rzeczy i przeszkodzić wykonaniu równouprawnie
nia w szkołach na szkodę ludności polskićj.

— W liopnicy pod Cieszynem udało się 
świetnie zapowiedziane zgromadzenie ludo
we. Lud polski na Śląsku austryackim okazał, 
te umie dopomuieć się o przynależne sobie pra
wa narodowe.

Dnia 30 lipca zebrały się do Cieszyna tysią
ce ludu z rozmaitych stron i gości przybyłych z Ga- 
iicyi. O godzinie 3 ruszono za miasto, gdzie już 
Okoliczni włościanie czekali z wózkami, aby ich 
przewieść na miejsce zgromadzenia ludowego.

Miejsce zgromadzenia ludowego obrano pod 
wsĄ Kopicą. Wykoszono nieźrzaie jeszcze zbo
że i zrobiono tamtędy drogę. U wejścia samego 
Wznieś.ono bramę tryumfalną z napisem po je
dnej stronie: „Witajcie,-* po drugiej: „Nie 
dajmy się.“ Na przewodniczącego wybrano 
włościanina z Mistrzowie, Cimcialę, a na sekre
tarza nauczyciela Śliwkę. Obecnych było blisko 
10,000. Byli to wyiącznie prawie sami włościanie.

Po księdzu Orle, który pierwszy przemówił, 
zabierało głos jeszcze siedmiu mówców, a sami 
włościanie. Niektórzy z nich mieli ponotowane 
główne punkta mowy swojej. Mowy te były tak 
potoczyście wypowiedziane, z taką zwięzłością 
w wyrażeniu, z taką loiką w wywodach, takim 
Językiem obrazowym, pełnym porównań i przy
słów, iż musiały głębokie zrobić wrażenie na 
Słuchaczach.

Ucisk ludu przez Niemców nie w ogól
nych słowach, ale w szczegółowych stosun
kach i wypadkach był przedstawiony bardzo 
Wymownie. Poczucie narodowe, poczucie praw 
Swoich występowały w całej sile.

Nie stawiano wniosków niemożliwych do osiąg
nięcia, ale same praktyczne, które w dzisiejszych 
danych okolicznościach, łatwo bardzo, bez naj
mniejszego naruszenia praw niemieckiej ludności, 
mogą być przeprowadzone. Uwzględniony jest 
w tych wnioskach stan faktyczny kraju. Lud
ność polska na Śląsku, chociaż liczbą tak zna
cznie przewyźsa niemiecką, bo w cieszyńskim 
obwodzie ledwie czternasta część ludności jest 
niemiecką, me domaga się niepodobnych 
rzeczy, czego skutkiem zwykle bywa, że się 
niczego nie osięga, lecz domaga się tego, co 
łatwo m że być nadane i z czego ona istotnie 
korzystać może.

Większa część uchwał domagała się tego, 
ażeby język polski był poszanowany tak w Wyż
nych, jak w niższych szkołach, dalćj w urzędach, 
w sądownictwie i wojsku; pod koniec odczytano 
telegramy od rozmaitych stowarzyszeń i osób 
znakomitych nadeszłe, i kilku z goś i przemó
wiło do zgromadzenia ludowego, wyrażając mu 
toześć i współczucie w imię stowarzyszeń i kor- 
Pcracyi, które ich wysłały na ten zjazd.

Na samym końcu, a słońce było już zaszło za 
?6rę, śląskie Stowarzyszenie śpiewaków 
Polskich odśpiewało kilka pieśni a na zakou- 
°zenie samo „Boże, coś Polskę".

Przez cały dzień nie było najmniejszego nie- 
Porządku. Komitet urządzający podzielił się na 
ŁUka komitetów specjalnych, czuwał nad wszyst-

I kiem, chociaż złożony był z samych prawie 
włościan.

— Celem wzniesienia pamiątki na cześć kom- 
! pozytora pianisty Chopena utworzył się w War

szawie komitet, który powierzył znanemu arty
ście-rzeźbiarzowi, p. Bolesławowi Syrewiczowi, 
wykonanie z marmuru kararyjskiego odpowie
dniego popiersia z piedestałem, ozdobnym alle- 
goryą muzyczną.

— Piszą z Petersburga do Śląskiej Gaz.-. 
„N i mocy rozporządzenia ministra oświecenia z 
dnia 3 b. m. są obowiązani wszyscy nauczyciele 
nie krajowcy, (przez co się rozumie nie Moskale,) 
w guberniach zachodnich, mianowicie zaś na ■ 
Litwie i w Królestwie, wykazać się świadectwami 
z odbytych popisów w języku moskiewskim naj- 
dalćj do 1 stycznia 1872. Czy i jakich skutków 
spodziewać się mają ci, którzy nie złożą podo
bnych egzaminów, nie wyraża ukaz, lecz wszelkie 
prawdopodobieństwo pizemawia za tem, że groź
ba poprzed ,io już wyrażona, oddalenia ze służ
by z utratą wszelkich dalszych pretensyi do 
płacy wszystkich tych spotka, którzy się jeszcze 
do egzaminu nie zgłosili.

— Wojska z armii kaukazkićj, za zbyteczne 
przy nićj uznane, będące już w pochodzie ku 
dolinie Prutu, otrzymały rozkaz, na miejscu, 
gdzie ich tenże dojdzie, natychmiast się zatrzy
mać w dalszym pochodzie i czekać na dalsze 
rozkazy. Jak głoszą, miały powstania, wybuchłe 
w tureckich posiadłościach, dać powód do tych 
środków ostrożności, w zwiąsku z tą okoliczno
ścią ma być także rozkaz, wydany do dwóch dy- 
wizyi gwardyi, aby tfrzymaly się w pogotąwiu do 
wymarszu, w celu połączenia się z armią nad 
Prutem."

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.
Poznań 4 sierpnia. Właśnie przed zamknię

ciem redakcyi pisma odbieramy od p. Stanisława 
Chłapowskiego, posła powiatów Kościańskiego i 
Bukowskiego, sprawozdanie ’z udziału w czynno
ściach poselskich na sejmie w Berlinie z r. 1871. 
Treść tego sprawozdania podamy w przyszłym 
numerze.

—* Korespondent z Poznania do Ęraju, w 
liście swym z dnia 30 lipca, skarży się między 
innemi i na to, że ani jedno z pism naszych, 
prócz w anonsach, nie wspomniało i nie rozebrało 
zasad Spółki drenarskiej, wykonującej jpod 
dyrekcyą inżyniera p. Wyczółkowskiego melioracye 
gruntów na kredyt pięcioletni. Na to odpowia
damy, że Orędownik zamieścił w nr. 31 bardzo 
szczegółowo wszystkie warunki rzeczonćj Spółki, 
tak że każdy interesujący Się tą sprawą mógł o 
nićj nabrać dokładnego wyobrażenia.

Szauowny korespondent pisze dalćj, że w na
szych pismach, skutkiem rozmaitych ich tendencji, 
o rozbiorze ważuych, materyalnych kwestyi mowy 
być nie może, że o tych sprawach mówią tylko 
w własnych czterech ścianach lub [czytają w pi
smach nie poznańskich. Widocznie korespondent 
nie czytuje Orędownika i nie wie, że to, co czy
tał o sprawach społecznych w Kraju, w Dzien
niku Polskim, a czasami w Gazecie Narodowej, 
poczęści z Orędownika zaczerpnięte.

Zresztą kompetencyi w sądzie nie możemy sza
nownemu korespondentowi wcale przyznać, hoł
duje on bowiem jeszcze przestarzałym wyobraże
niom, że publicysta a literat to jedno, i miesza 
wszystkie czasopisma razem: Dziennik Pozn., Ty
godnik Wielkopolski, Sobótkę, Orędownika, Zie
mianina i Tygodnik katolicki.

—* O cholerze piszą w Danziger Ztg., że już 
się pojawiła w Królewcu. W Gdańsku przedsię
wzięto odpowiednie środki zaradcze. Wypadki 
śmierci były dotąd bardzo rzadkie.

W carstwie moskiewskićm cholera przyjęła stra
szliwe rozmiary. W Petersburgu od 28 czerwca 
do 5 lipca zachorowało 438, z nich umarło 183. 
W Moskwie od 25 czerwca do 2 lipca zachoro
wało 446, z nich umarło 232. Moskowskija Wie- 
domosti donoszą o postępie ogromnym cholery 
wzdłuż wybrzeży Wołgi. Obawiają się, aby cho
lera nie rozpędziła kupców i kupujących z jar
mark uniższo - nowogrvdzkiego. Z Rybińska, z po
wodu tćj epidemii wydaliło się ze 2500 robotni
ków, w skutek czego robotnik bardzo podrożał. 
W Kostromie, Jarosławiu, Tambowie cholera li
cznie sprząta ofiary.

W Rydze od czasu ukazania się cholery do 
10 lipca 1871 r. zachorowało 224, wyzdrowiało 
31, umarło 78, pozostało 115 osób.

— Z Gniewkowa donoszą nam, że w przy
szłym miesiącu zawiązało się tamże Kółko nau
kowe i towarzyskie. Bliższą wiadomość o tćm no- 
wćm ognisku życia zbiorowego podamy późuićj, 

l skoro nas dojdą przyobiecane nam szczegóły, a 
i tymczasem witamy nowozałożone Kółko Gniewko- 
i wskie po staropolsku: Szczęść Boże!

Wrocław, 29 lipca. Towarzystwo Przemysło- 
i we już od trzech lat zawiązane, staraniem byłych 

akademików a dzisiaj już doktwrów na swych sta- 
I nowiskach, panów: Zimermana w Trzemesznie 
i i Łosińskiego we Wrocławiu, im zawdzięcza swój 

wzrost i rozwój. Znaleźli oni po sobie godnych 
naśladowców w osobach panów akademików, zwła- 

I szcza, p. Lindnera i p. Ciesielskiego, którzy rada- 
[ mi, czynami, i przez zaprowadzenie w Towarzy

stwie różnych zbawiennych reform, nadali tćm sa- 
mćm prawdziwy charakter i wywarli wpływ na roz
wój Towarz. Tym sposobem Towarzystwo nasze, 
w nowe życie wprawione rozwija sie widocznie 
i liczba członków coraz bardzićj się powiększa. 
W początku przeszłego półrocza wynosiła tylko 
35ciu, a dzisiaj już przeszło 50 i kilku i mamy 
nadzieję, że się coraz bardzićj powiększać będzie. 
Również i zarząd nie zasypiał gruszek w popiele, 
jak się to po naszemu mówi i pracował nad roz
wojem Towarzystwa według sił i możności.

Posiedzenia odbywały się regularnie w każde 
poniedziałki oprócz Wielkanocnego i Świątecznego. 
Wypełniano je wykładami po większćj części przez 
pp. akademików mianemi, jako to: z nauk przy
rodzonych, z historyi, z przemysłu, z jeografii 
nadto uaradami nad dobrem Towarzystwa, czyta
niem, pogadanką i śpiewem.

Biblioteka wynosi kilkadziesiąt dzieł w blisko 
100 tomach, które nabyto zakupnem lub darowi
zną. Oprócz tego Towarzystwo zakupiło za trzy 
talary dzieł Karola Foerstera, utrzymywało cza
sopisma następujące: Sobótkę. Orędownika i Przy
jaciela Ludu, odbierało zaś bezpłatnie Gazetę 
Narodową.

Stan kasy liczył przy końca półrocza 10 tal. 
Dzień 3 maja, jako rocznica konstytucyi, uro
czyście obchodzono. Skromny ten obchód, ale 
ożywiony pięknie zastósowanym wykładem, o kon
stytucyi 3 maja przez akademika, p. Lindnera, 
przypomniał licznie zebranym członkom i gościom 
ubfegłe lata naszćj bistorycznćj świetności, 
a dzisiaj sromotnćj niewoli. — Pocieszeni prze
cież tćm, że, jeżeli będziemy czuwać i praco
wać nad sobą naród nasz nie zagiuie. Niejednych 
twarze zasępione pokraśuiały, serca żywićj zabiły 
w piersiach, a staropolskie „kochajmy się" brzmia- 
ło późuo w wieczór wśród wesołego śpiewu i oży- 
wionćj pogadanki.

Na dniu 17 czerwca 1871 odbyło Towarzy
stwo przy udziale licznych gości, reprezentowa
nych po większćj części przez panów akademików 
i rodziny członków, wycieczkę na łodziach do Stra- 
chaty. Dzień ten spędzono wesoło i mile na roz
maitych grach i tańcach, poczćm wrócono ze śpie
wem do miasta. Z rozpoczęciem nowego półro
cza budzi się nowe życie w Towarzystwie naszćrn 
przez wpiowadzenie pewnego ładu na sposób in
nych Towarzystw. Zarząd pracuje obecnie nad 
poprawą ustaw i nad zaprowadzeniem szkółki śpie
wu. (Byłoby dobrze, gdyby inne Towarzystwa, 
jak np. Poznańskie, chciały naszemu notami przyjść 
w pomoc.) Podług ustaw naszych, co pół roku 
obiera się nowy zarząd, na następne więc pół
rocze zarząd s anowią panowie: Karól Baum, 
prezes , Cieszyński wiceprezes, Zachert sekretarz, 
Niklewski podskarbi, Kwapiszewski bibliotekarz, 
oprócz tego trzech raduych, panowie: Kosowski, 
Krychalski i Bilski, a p. Lindner, akademik, ja
ko honorowy radny.

Towarzystwo wszystkim dobroczyńcom i pp. 
akademikom, którzy już to odczytami swemi, już 
to radami przychodzą nam w pomoc, wyraża swą 
wdzięczność i skada serdeczne „Bóg zapłać." —

Rozmaitości.
Pożar na okręcie. Donoszą z Aten 8 lipca, 

że w ostatni poniedziałek na parowcu pocztowym 
greckim, płjndeym do Nauplii, pod samą wyspą 
Spezzia wyleciał w powietrze skład prochu i wy
sadził cały tylny pokład wraz z kajutami pier
wszej klasy. Ci, co zostali na przodzie statku, 
mogli widzieć, jak w próżni, która się zrobiła po 
wysadzeniu kajut, wrzało jak w kraterze i słychać 
było krzyki ofiar pasujących się z ogniem i wodą. 
Statek pozbawiony steru kołysał się jeszcze czas 
jakiś na morzu, dopóki nie zdołano go zatrzymać. 
Z Spezzia przypłynęła pomoc dla ratowania reszty 
podróżnych i ugaszenia pożaru. Ale wśród nie
ładu, jaki panuje na statkach greckich, nie umiano 
powiedzieć, kto istotnie zginął. Liczono stratę 
ludzi na 60 do 80, między którymi było dwóch 
deputowanych, kilku znaczniejszych kupców, kapi
tanowie okrętów, oficerowie, brat zmarłego jene
rała Hadżi 1'atros, kobiety i dzieci. Zualeziono 
jeszcze na statku szczątki ciał około 20 O3ób, re
szta wysadzoną została w powietrze albo utonę!*-



Powodem nieszczęścia było, że jeden kapitan okrę
towy z Spezzia, chciał, wpływając do Spezzia z 
młodą swoją żoną, wyprawić ognie sztuczne; w 
podobny sposób chciał obchodzić przybycie swoje 
do Spezzia kupiec, mający tam zaślubić się, który 
wiózł całą swoją familią. Służba udała się w 
tym celu do prochowni ze światłem i, ztąd nie
szczęście.

Największym interesem handlowym na całój 
ziemi jest bez wątpienia handel należący do A. F. 
Stewarta w Nowym Jorku. Interes ten składa się 
z sklepów towarów modnych, jedwabiu, płótna 
i manufaktur, także ubiorów, bielizny i rękawiczek. 
Przy nim znajduje zatrudnienie 1730 osób, t. j. 
1 dyrygent główny, 19 dyrygentów, 1 kasy er głó
wny i 9 kasyerów, 1 buchhalter główny i 23 buch- 
halterów, 9 korespondentów, 4 70 sprzedawców 
i sprzedawczyń, 88 modniarek i szwaczek, 1 bur- 
grabia, 2 dozorców składowych i 27 odźwiernych, 
55 dorosłych posługaczy, domokrążców i sług do
mowych i 190 chłopców. W czasie przed Bożćm 
Narodzeniem liczba osób zatrudnionych w tym han
dlu podwyższa się na 2000 osób; przed teini świę
tami co dzień wpływa do kasy około 80.000 doi., 
często nawet 100,000 dolarów. Obrót roczny wy
nosi 17 do 18 milionów doi.

Wiadomości handlowe.
CENY TARGOWE.

Poznań, 3 sierpnia.

Pszenica piękna za
• poślednia
< ordynarna

Żyto piękne
> poślednio

Jęczmień duży

Groch wrący
s na paszę

Rzepik zimowy 
Rzep 
Rzepik letni 
Rz p < 
Tatarka 
Kartofle
Wyka - -
Łubin żółty cetnar 90 fnt. 

s niebieski » « «
Koniczyna

74

50
90

74

70
100
90

tal. 
, . tal.

czerwona za ct, 100 ft.

szefel 84 fnt.

naj
średnie

naj

wyższe niższe
sgr sgr.
927. 917, 90
85 82'/, 817,
80 75 70
59'/. -58 58'/,
577, 57 56

40 89 38

115 112 110
116 110 108

tal. — — —

Toruń, 2 sierpnia. Pszenica 123—128 ft. pstra 
62—67 tal. dto 129—131 fnt. 68-71 tal, jasna 123—128 
fnt. 66-71 tal., dto 129—131 fut. 72-74 tal. (za 2125 
ft.) Zyto 115-118 ft. 40—43 tl. 119 do 122 ft. 44-45 
tal. (za 2000 fnt.) Jęczmień 35 do 37 tal. (za 1800 fnt.) 
Owies 25 — 29 tal. (za 1200 fnt.) Groch na pasze 40—42 
tal., wrący 43—50 tal, za 2250 fnt.
Papiery: stale. Pożyczka Związkowa .... 
Akcye marchijsko-poznańskie...................................
Oliligi państwa pr....................................... .. ...............
Poznańskie nowe listy zastawne 4%......................
Poznańskie listy rentowe ................... •'....................
Polskie listy zastawne likwid......................................
Rosyjskie banknoty............................ .........................

Lombardy........................... “.............
Losy 1860 ......................................................................
Amerykany................ ... ..................................................
7,/, procentowe Rumuny...........................................
Włoskie papiery.............................................................
Turki..............................................................................

101’/.
44

907.
58’/.
79'/. 

234'
98'/, 
87'/. 
97 •/, 
39
59*/,
45%

Od Eedakcyi.
Szanownemu korespondentowi, p. W.... 

z Mieicitka. Życzeniu pańskiemu możemy zadość 
uczynić.

Redaktor odpowiedzialny:
Dr. Roman Szymański, w Poznaniu.

Otrzymawszy w dwóch latach znaczną- 
ilość podziękowań publicznych za niasc 
niNxcz.<|c<| odgniotki w MO mi
nutach, ośmielam się takową Szanownój 
Publiczności polecić. Cena z. opako- 
waniein M5 sgr. Tylko z,a przy 
sianiem 15«g. nadesłaną będzie.

Skład główny maści mój w Poznaniu 
jest w aptece WPana Mankiewicza.

Z poważaniem
Józef Trauczyński

aptekarz w Krakowie. (91)

Oferta szczęścia.
„Szczęście i błogosławieństwo 

n Col*na.“ 
Niniejsza przez państwo Hamburgskie 
gwarantowana wielka loterya pienię

żna zasługuje na szczególne 
uwzględnienie.

Zawiera ona wygranych przeszło
fl milion, 36OOOO tal

W korzystnej tćj. tylko 42,100 losó" 
zawierając^) loteryi wychodzą w 5 od 
działach stanowczo i pewno następują
ce wygrane: 1 wygrana ewentualnie 
100,000 tal, spect alnie 00,000, 
40,000, 20,000, 16,000, 10,000,
2 razy 8000, 3 razy 6000, 3 razy 
4800, 2razy 4000,4 razy 3200, 5 raz' 
2400, U razy 2000, 2 razy 1600 26 
razy 1200, 104 razy 800 4 razy 600,
3 razv 480, 154 razy 400, 204 raz. 
200, 2 ra/v 120, 299 razy 80, 11608 
razv 44, 40, 8060 razy po 20, 12, 8, 
6, 4 i 2 talary.

Ciągnięcie wygrywających losów trze 
ciegu oddziału jest urzędownie na 

» i MO sierpniu r. b. 
naznaczoue, którego cena renów, jest 
• ■becnie
tylko G tal. albo 3 talary, 
albo 1tal., albo 32'/, Mgr.

Losy oryginalne, (nie będące żaka- 
zaneun promesami lub losami bderyi 
nry" atoych,) przesełam z herbem rzą
dowym na frankowane ua le-łame na- 
leż.tości, albo tćż za zaliczką poozto- 
wą do najodleglejszych nawet okolic 
Szanownym polecenia Dającym natych 
miast.

Urzędowe wykazy losów 
wygrywających i 

pieniądze wygrane 
nrzeseła się natychmiast i dyskretnie 
po ciągnieniu każdemu z biorącycb 
udział.

Dom mój jest, jak wiadomo, najda 
wniejszym i najszczęśliwszym, ponieważ 
IUŻ wielu grającym najwyższe wygrane 
po 1OOOOO talarów, GOOOO 
50 OOO kilka razy po 40 OOO 
20,000 bardzo często po 12000 tal. 
10,000 tal. i t. d. jak to urzędo
we -wykazy wygranych poświadczają,

U^--' Zamówienia tych losów ory- 
ginaluych można uskutecznić 
uajprośeićj za pomocą asy- 
gnacyi pocztowych.

CiSif* Niedawno, bo dnia 19 li
pca r. bież., o czem się z urzę
dowego wykazu wygranych prze
konać można, wypłaciłem znowu 
najwyższą główną wygraną na nu
mer 2772.
Luz śtams. Cobn

Główne Towarzystwo Rolnicze obwodu regencyjnego poznańskiego wspólnie z Centralnćm 
Towarzystwem dla Obwodu Noteckiego urządzi w maju roku przyszłego

w ZPozn.an.iu

Wystawę prowincyonalną 
pledów rolnictwa, leśnictwa, rzemiósł i przemysłu, 

połączoną

z międzynarodowym targiem inwentarza rozpłodowego i machin,
jako tóż

i z wyścigami konnemi.
Jakkolwiek wystawa ta głównie dla hodowników i producentów Prowincyi Poznańskiej jest 

przeznaczoną, to jednakże mogą mieć w niej udział także hodownicy i producenci sąsiednich pro
wincyi i będą posiadać równe prawa do premii i t. p , jak wystawcy z Prowincyi Poznańskiej. Dla 
handlerzy przeznaczony jest targ na inwentarz rozpłodowy i machiny; tak za pierwszy, jak i za dru
gie żadnych nie będzie się udzielać nadgród. O sposobie urządzenia wyścigów późniejsze doniosą 
obwieszczenia. Wszelkie zgłoszenia się i zapytania należy wystosować do podpisanego: „Dąbrówka 
przy kolej! Marchijsko-Poznańskięj.“ (204)

Prezes Komitetu Wystawy
Tcnipelhoff

Sprowadziwszy nową i wielką 1

Skorotłocznią, ki
podejmujemy się druku wszelkich dla To.*__
czasopism i dzieł, także illustro-wych, Rólni« 
wacych, kolorowanych i t. d. Ceny Dmizorr 
umiarkowane. Usługa prędka. (169) 
No'wa drukarnia T. H. Daszkiewicza.

DRUK USTAW 
ksiąg, szematów i t. p.

i Tokarz,.stw Pożyczkowych, Przemyslo-!
~"cb, lióluiczych, wykonuje

Drukarnia J. I. Kraszewskiego. 
Dr. W. Łebiiiski

(205) Poznań.

Przedni tłusty 

ser nadreński 
funt po 7*/a sgr. poleca 
(209)_______ J. N. Leitgeber.

Szanownej publiczuoś :i polecam się jako 
stręczarka. Prakseda Korach. 
(207) Chwaliszewo 33.

w Hamburgu. (2061;
Kantor Główny, handel bank, i węzłowy. I

Bardzo dawny* w mie
ście Jarocinie, pod firmą- 
„S. Krotowski*' z dobrćm powodze
niem prowadzony

HANDEL
ma być dla względów familijnych 

natychmiast osobie do tego uzdolnio 
nej wydzierżawionym, do 

I czego byłoby potrzeba 2000—3000 
talarów. Bliższych wiadomości udzieli 

Julian Taczanowski, 
204)_____w Nowćm Mieście nad Wartą

Gospodarstwo z młynem 
w powiecie średzkim, 3 mile od Poznania 
7, mili od najbliższego dworca kolei Po 
znańsko - Bydgoskiej położone, obszaru 
348 mórg i zupełny żywy i martwy inwen
tarz posiadające, — jest z wolnćj ręki d< 
sprzedania. Na pierwszćj hipotece jest 
4900 tal. listów zastawnych Nowego Insty
tutu Kredytów. Ziemsk. Do pierwszćj spła
ty potrzeba 10—12000 tal. Bliższych wia
domości udziela

Borowicz,
Buchhalter Zieinst. Kredyt, w Poznaniu 

przy ul. Św. Marcina 4. (208

Wszystkim, którzy anonsy
w jednćj lub wielu — tutejszych lub zamiejscowych — gazetach umieszczają, 
ofiarujemy,

jeśli trudu i kosztów pobocznych chcą oszczędzić, 
pośrednictwo daleko rozgałęzionnego instytututu naszego, który od wszel
kich powag wspierany, od wielu lat uczyni! swojóm zadaniem, aby inse- 
rującej publiczności zapewnić jak najstaranniejsze wykonanie wszelkich te
go rodzaju poleceń, a który zarazem przez swe urządzenie, kontrakty 
dzierżawne i monopole jest w stanie dać odpowiednie korzyści.

Dom nasz, wszędzie mający tg samą firmę:

llaaseustcin ct Yoglcr,
ma swe siedliska, które Szan. Iasercntom niniejszćm jak najusilniej polecamy, w na
stępujących miastach:

Erfurcie,
Frankfurcie n/M.

Bazylei,
Berlinie, __________
Wrocławiu, St. Gnllen, 
ni.------•— Genewie,

Halli n/S. 
Hamburgu,

tury

Hanowerze, 
Kolonii, 
Lausannie, 
Lipsku, 
Lubece, 
Monachium,

Chemnicy,
Gdańsku,
Dreźnie,
Nadto reprezentują go i w innych miejaach, 

miejscowe.
Ilaasenstein et Vogler.

Eksnedycya Anonsów.

Norymbergu,
Pradze, 
Stuttgarcie, 
Wiedniu,

i
Zurychu.

za granicą liczne agon-

Nakładem M. Jackowskiego z Pomarzauowic. — Czcionkami A. Schmaedickiego w Poznaniu.


